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od polską banderą
Ambasador Stanów Zjednoczonych w Gdyni

GDYNIA 31.8. Dziś w e w cze ­
sn y ch  godzinach rannych p rzyby ł 
d o  Gdyni na  pokładzie sta tku  pol­
skiego „Kościuszko" now y am ba­
sad o r S tanów  Zjednoczonych przy 
R ządzie R zeczypospolitej Polskiej,

J. Cudahy.

Na pokładzie sta tku  w itali am ­
basad o ra  kom isarz rządu p. Sokół 
i  isiż. W enda, przedstaw iciel u rzę­
du m orskiego. __

Ze s trony  am erykańskiej na spot­
kan ie  am basadora przybyli na  s ta ­
te k  członkow ie am basady  am ery ­
kańskiej w W arszaw ie. Pozatem  o- 
becni byli m. in. naczelny d y rek to r 
Linii G dynia — A m eryka p. Lesz­
czyńsk i, kom endant portu  kom an­
d o r  T ańsk i i p rezes izby  polsko- 
am erykańsk ie j Kotnowski.

A m basador C udahy w siadł n a  po­
k ła d  polskiego okrętu  w Antwerpii.

W  chw ili w ejścia statku do portu 
gdyńskiego  o rk iestra  m arynark i 
w ojennej odegrała  hym ny narodo­
w e  polski i am erykańsk i. .

N a brzegu zgrom adziły  sie tłu ­
m y ' publiczności.

Duże w rażenie na am basadora 
W yw arło odśpiew anie hym nu am e­
rykańsk iego  w  jeżyku angielskim  
p rzez  dzieci szkół pow szechnych.

K iedy am basador zszedł ze s ta t­
k u  na lad. jedna z uczenie w reczy- 
&a mu kw iaty.

W  rozm ow ie z dziennikarzam i.

Tranzaktie a reżim
PARYŻ. 31.8. Komitet obrony  i 

Pom ocy dla Żydów  niemieckich. 
D rzebvw aiacych w e Francji, sk e- 
ro w a l okólnik do przeszło 50 tys. 
kupców' francuskich, w którym  do­
m aga sie boikotu przez francuskie 
S fery kupieckie i p rzem ysłow e T ar 
Ków Lipskich.
■ Okólnik w skazuje, że nie należy 
D ocierać d roga  tranzakcy j handlo- 

Lw w eh regim u hitlerow skiego.

k tó rzy  przyszli pow itać am basado­
ra  na  pokładzie sta tku , am b. Cuda­
hy ośw iadczył, iż jest dum ny z za­
szczy tu  reprezen tow ania  S tanów  
Zjednoczonych w Polsce. O ddaw ca 
in teresow ał sie historją Polski . i 
jest pełen  podziwu dla narodu, k tó­
ry  potrafił zw ycięsko  w yjść  z w al­
k i z niezliczonem i trudnościam i.

P rzed  w yjazdem  z A m eryki am­
basador odw iedził sw ego p rzy ja­
ciela pułk. House, k tó ry  prosił go. 
b y  jeszcze raz w  jego imieniu dał 
w y raz  jego jaknajszczerszej sym ­
patii gorących uczuć, jakie żyw i 
dla Polski. A m basador w yraz ił 
sw ój podziw  dla Gdyni, k tó ra  sw ym  
rozm achem  przypom ina mu Ame­
rykę.

G odziny ranne spędził am basador 
C udahy na zw iedzaniu Gdyni i por 
tu, a około 1-ej po południu na po­
kładzie ..Kościuszki" odbyło sie u-

roczyste  śniadanie, w ydane na 
cześć znakom itego gościa p rzez za 
rząd linii G dynia — A m eryka.

W ieczorem  am basador C udahy 
w yiedzie do W arszaw y , dokąd p rzy  
bedzie iutro o godz. 6.55 rano.

W  dniu 5 w rześn ia  r. b. am basa­
dor złoży na Zamku sw e listy  uw ie 
rzyteiniające.

Ognista kula
nad Berlinem

BERLIN, 31,8. — Tel. wł. — Wc 
raj wieczorem zauważono nad Berli­
nem wielką kulę ognistą, która oświe­
tliła cale miasto szarym blaskiem.

Kula przeleciała nad miastem z ol­
brzymią szybkością w wysokości oko­
ło 100 kim.

Obserwatorium astronomiczne stwier 
dza, iż chodzi tu o aeroiit olbrzymiej 
wielkości.

* ::: ---------------

Zbiegły z wiezienia hitlerowiec
przeszedł granicę włosKą

M EDJOLAN. 31.8. — Teł. w ł. — I tow arzyszam i, k tó rzy  w ykradli go
rich. * zP rzyw ódca hitlerow ców  tyrolskich. 

Franciszek Hofer, k tó ry  w czoraj w 
nocy zbiegł z w iezienia w  Inns- 
brucku, p rzyby ł w czoraj o  godz. 
10 w lecz. na stacje graniczna w 
B rennerze w raz  ze sw ym i trzem a

Rażony piorunem
samolot premiera niemiecKiego

BERLIN, 31.8. Dziś dopiero Biuro 
Wolfa ogłosiło wiadomość, że pod­
czas przelotu premiera Ooeringa w 
dmhi 23 b. m. z Monachium do Berli­
na, piorun uderzył w samolot, ni­
szcząc radiostację samolotu, który do

stal się nad lasem Turyngijsklm w 
strefę burzy śnieżnej.

Pomimo wypadku, lotnik zdołał 
szczęśliwie doprowadzić maszynę na 
lotnisko berlińskie w Tempelhofie.

w iezienia.
W łoski posterunek graniczny s p o  

rządził protokół o przejściu grani­
cy  i odstaw ił w szystkich do Bożen.

Podczas ucieczk Hofer został 
zraniony przez żandarm a austriac­
kiego w  praw e kolano. Z pow odu 
tej rany  p rze iśce  przez góry  by ­
ło dla zbiegów  bardzo utrudnione. 
P rzez ca ły  czas  tow arzysze musieli 
Hofera podtrzym yw ać, a niekiedy 
i nieść.

Jak słychać. Hofer zam ierza 
w raz z tow arzyszam i jeszcze dziś 
odlecieć z Bolzano do Norym bergi, 
aby wz ać udział w zjeździe naro­
dowo - socialistvcznvm .

Branżowa parada przed Hifierem
Okupacja Norymbergi przez szturmowców

BERLIN. 31.8. Od w czoraj No­
rym berga oozostaie pod znakiem  u- 
roczystości, będących w stepem  do 
w ielkiego kongresu partii narodo­
w e  -  socjalistycznej.

Zjazd rozpoczął sie w czoraj wie 
czorem  przyjazdem  F uhrera  Hit­
lera w  otoczeniu św ity  dostojników  
party jnych.

Zjazd nab iera  specjalnego charak  
teru  dzięki, oczyw iście nie przy­
padkow ej. okoliczności, że w łaśnie 
10 lat tem u Hitler p rzyby ł do No­
rym bergi... jako aresz tan t. dziś 
w kroczy ł do m iasta iako triumfa­
tor. w itany  biciem dzw onów  w szy  
stkich św ią tyń  starego  m iasta.

Pow itanie odbyło  sie w s tare j sa ­
li ratuszow ej, gdzie, iak głosi urze 
do w y kom unikat, w  czasach daw nei 
św ietności R zeszy często  zas  adał 
cesarz  ze sw vm i oalatvnam i. No­
rym berga ' obdarow ała kanclerza 
oryginalna odbitka ze sztychu Dii-

rera  „R ycerz, śm ierć i sza tan '
Już dziś N orym berga przypom i­

na obóz w arow ny. Ulice przepeł­
nione sa brunatnem i koszulami, 
pod m iastem  rozbito wielk e obozo 
w iska szturm ów ek. Nieustannie 
p rzybyw ają  oociagi, p rzyw ożące 
oddziały  szturm ow ców  różnych ga 
tunków  broni.

W iększa cześć szturm ow ców  tuż 
od dłuższego czasu znajduje sie w 
m arszu do Norym bergi. M arsze te, 
to zw yczajne m anew ry  szturm ow ­
ców . Posuw aja sie oni w  pełnym  
rynsztunku w ojskow ym , z oddzia­
łami m otocyklowem i. row erzystów , 
kuchniami polowem i i trenam i. Po 
drodze brunatna arm ia odbyw a ćwi 
czenia oolowe ood kierunkiem  ofi­
cerów  R eichsw ehry.

Do dnia jutrzejszego w szystkie 
oddziały maja być zgrupow ane pod 
N orym berga. Kulminacyjnym punk 
tern teł manifestacji w oiskowei i mi

Wciąż płynie przez La Manche
z zapalonem cygarem

LONDYN 31.8. — Tel. wł. — 
W czoraj p ływ aczka angielska 
Ł aw ry  przep łynęła  kanał La M an­
che i p rzyby ła  do D over. W y ru ­
szy ła  ona z Cap Grisnez i po 15 
godzinach 45 m inutach osiągnęła 
brzeg przeciw legły .

Jest to p ie rw szy  w ypadek  prze­
p łynięcia kanału  od 1930 roku.

Dziś startu ją  trz y  dalsze osoby 
do przepłynięcia kanału, ubiegają­
ce sie o puhar m iasta Dover. W  
konkurencji tej uczestniczą znana 
pływ aczka M ercedes Gleitze, E. H. 
Tem m e. k tó rzy  już raz przepłynęli 
kanał oraz beznogi Amerykanin Zi- 
belman,, k tóry p łynie z zapalonem  
cygarem  w  ustach

litarystycznei bedzie w ielka p a ra ­
da przed Hitlerem. Przez ulice No­
rym bergi przem aszeruje 250.000 do 
skonale uzbrojonych i w yćw iczo­
nych szturm ow ców , podzielonych 
na 70 batalionów . P rzem arsz trw ać  
ma w edług program u 6 godzin.

W  uroczystościach norym ber­
skich bierze rów nież udział sz tu r- 
m ów ka „legionu au striack eg o “ , 
złożonego z hitlerow ców , k tó rzy  
no dokonaniu rozm aitych zam a­
chów  na terenie Austrii. musieli 
szukać schronienia na terenie Rze­
szy.

Dla uśw ietnienia zjazdu partii 
zaproszono do Norym bergi także 
ca ły  korpus dyplom atyczny. Ofi­
cjalne b uro Wolffa donosi, że przy­
jazd dyplom atów  nastąpi iutro._

Specjalny pociąg salonow y, k tó ry  
dyplomatom służyć bedzie za sta ła  
kw atere  podczas ziazdu. p rzyw ie­
zie 20 posłów  i 11 charges d'affai­
res państw  obcych.

Z pryw atnych  doniesień jednak 
w ynika, że dyplom atyczny pociąg 
przybędzie dn N orym bergi bez dy­
plom atów. Poselstw a i am basady 
Francji. Anglji. Ameryki. Polski. 
Hiszpanii. Japonji. Sow ietów . W a­
tykanu, Czechosłowacji. Jugosła­
wii, Austrii. Belgji i Holandii odmó­
w iły  wzięcia udziału w uroczysto­
ściach brunatnej armji. .

Do N orym bergi w yjada jedynie 
przedstaw iciele W łoch 1 Turcji.

Mussolini w ysła ł na  z ja z d  n aw et 
specjalna delegacje
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Sensacyjne wyniki r@wis|i
w garsonierze prokurenta Banku Handlowego

12 osób aresztowano już w Poznaniu
POZNAN. 31.8. (Telefonem od 

Hrł. korcsp.) Afera, w y k r y t a  w po­
znańsk im  oddziale B anku H andlo­
w e g o  sta ła  sie najw iększą sensacją  
dnia i osią w szys ( jdch  rozm ów , 
tem bardzie j.  że  w p la tan e  w  nią o- 
soby  są dobrze  znane  w  tu te jszym  
św iecie  p r z e m y s ło w y m  i to w a r z y ­
skim.

NADUŻYCIA W  „BLASKU"
Jak  sie okazuje , p ro k u re n t  W ró ­

b lew sk i u p ra w ia ł  już od d łuższego 
czasu  po d w ó jn y  t r y b  życ ia ;  na o- 
ko, w  biurze ,  n a  ulicy — by ł to w y  
tw o r n y  „ d y re k to r" ,  c ieszący  sie o- 
gólnem zaufaniem , w  rze c z y w is to ­
ści zaś  —  dopuszczał się n ietylko  
defraudacyj. lecz i fałszerstw .

Już  w  tym  czasie, k iedy ok rada ł  
B ank  H an d lo w y  — za p ragną ł  zw ięk  
s z y ć  sw oje „dochody" i w  tym  ce­
lu zw ią za ł  sie z Nieweckim , p roku ­
re n te m  firm y „Blask",

N iew eck i fa łszow ał na w ekslach  j 
podpisy dyrektorów  „Blasku" i tak  
sp r e p a ro w a n e  w e k s le  o d d a w a ł  
W ró b le w sk iem u ,  k tó r y  je d y sk o n ­
to w a ł  w  Banku. G d y  nadużyc ia  
N iew eck iego  z o s ta ły  w y k ry t e  —  
d yskonto za fa łszy w e  w ek sle  osią  
gn ęlo  już sumę 50.000 zł., któremii 
oszuści podzielili się do po łow y .

PO  ARESZTOW ANIU I PRZED  
ARESZTOW ANIEM.

W ró b le w sk ie g o  w ó w c z a s  a re s z ­
tow ano, a le  ty lko  k ró tk i  c z a s  p rze­
b y w a ł  pod k luczem . Zwolniony z 
aresz tu ,  a z a w ieszo n y  w  sw oich 
czynnośc iach  jako p roku ren t B a n ­
ku. za b ra ł  się na gwałty do po rząd  
Ikowania sw oich in te resów , w idocz 
n ie  w  tern p rze w id y w a n iu ,  że zo­
s tan ie  pow tórn ie  a re sz to w a n y .  
S p rz ed a ł  w ięc  za 40.000 zł. sw oje  
m eble, porozum iał  się z a d w o k a ­
tem. za jrza ł  do zakonspirowanej 
garsoniery, k tó rą  miał w  Poznaniu ,  
n a  placu Ś-to  Krzyskim

MAJATEK W  WILLI.
W illa W ró b le w sk ieg o  w  P o z n a ­

niu, k tó rą  zdąży ł  sp rze d ać  b y ła  
is tnem  cackiem . Na ż y c ż e n :e sw ej 
kochanki,  a z a ra z e m  spólniczki w  
n ie czys tych  in te resach  b a n k o w y c h  
J a d w 'g i  Kuczyńskiej,  b u d u a r  u rzą  
d z o n y  b v ł  z w v s z u k a n v m  p r z e p y ­
chem . C ały ob iły  błękitnym  bro­
katem. posiadał ukryte w  ścianach  
głośniki radiow e. W  willi zna d o ­
w a la  sie też sala kinow a, z a ś  dach  
z a m 'en io n y  b y ł  w  ta ra s ,  u rząd zo ­
n y  iako plaża, przez  w y sy p a n ie  go 
p iask iem  m n rs k :m i za in s ta 'o w a n  e 
basenu kąpielow ego z natryskam i.

Kiir-z^Hiskn nnrhndzaoa z W ło-

Srnmntmf! porażKa
oukarzy  Nraknwsh ch

KRAKÓW, 31,8 — Celem ustalenia 
reprezentacji Polski na mecz z Jugo­
sławia zorganizowano dziś mecz mię 
dzv renrezerrtacia Polski i renrezen- 
tacia K-akowa zakończony zwycię­
stwem renrezentach Po’ski w stosun­
ku « o t?-o \

'

Bfzegflny ładanek
tiadi ff?s(W3 oqma

LILLE 31.8. Autom bil ćęża row y, 
należący do jedne.; z firm tekstylnych 
w T ourco ing  śniona! pod Prot Iły z ła 
dunk em 17 tonn m ateriałów  jedw ab­
nych I suk:etwvch. S tra ty  wynoszą 
4 miljony franków

c ław k a ,  znana  b y ła  na  b ruku  p o ­
znańsk im  pod n a z w ą  „Błękitnej 
damy", g d y ż  b łęk it  b y ł  jej ulubio­
n y m  kolorem . U b iera ła  s ę zaw sze  
w  suknie b łękitne , a n a w e t  sa m o ­
chód u ż y w a n y  przez  nią b y ł  b łękit 
ny. A re sz to w a n a  w ra z  z W ró b le w  
skun, p o w ę d ro w a ła  do cel: w ięzień 
nej w  m ebłeskim  kostjum ie sp a ce ­
ro w y m

REWIZJA W  GARSONIERZE
W c z o ra j  sędzia  ś le d cz y  p rze ­

p row adz i ł  drobiazgow ą r e w iz ę  w  
garsonierze W róblew skiego. R zecz 
c h a ra k te ry s ty c z n a ,  że k lucze do 
niej miał te ść  W ró b lew sk ieg o ,  zna  
ny  bogacz  L 'p :ec. O św iad c zy ł  on, 
że już o d d a w n a  k a z a ł  śledzić 
W ró b le w sk ieg o  ł w  ten sposób 
dow iedzia ł s :e o a d r e s ’e jego dru ­
giego m ieszkania .

K uczyńska  n 'em al c o d z ’ennie po 
w y jś c ;u z banku  u d a w a ła  sie na 
plac Ś-to  K rzyski do garson ie ry  
W ró b lew sk iego .  P o  p ;e rw szem  
a r e s z to w a n :u W ro b 'e w sk ie g o  —

KRAKÓW , 31.8. —  Dziś o godz. 
20.30 P a n  P re z y d e n t  R z eczypospo  
U te i w ra z  z o toczen iem  zajechał 
na w zgórze W aw elsk ie od strony  
placu Bernardyńskiego, gdzie w  
oczek iw an iu  D ostojnika  P ań s tw a ,  
zg ro m a d z i ły  się t łu m y  publiczno­
ści.

Na dziedzińcu za n ik o w y m  o c z e ­
kiwali p rz y b y c ia  P an a  P r e z y d e n ­
ta  w o jew o d a  k rak o w sk i  dr. K w a ś ­
niewski, d o w ó d c a  O. K. gen. Ł u ­
czyńsk i  z korpusem  oficerskim, 
p r s z e s  S ądu  A pe 'acy jnego  P a ry le -  
wicz, w ic e p r e z y d e n t  m ias ta  O-

KRAKÓW, 31.8. Dziś, przed p rzy ­
jazdem do Krakowa Pana P rezyden­
ta Rzeczypospolitej i delegacji naro­
du węgierskiego na uroczystość zło­
żenia hołdu królowi Stefanowi Bato­
remu, mjasto przybrało  uroczystą sza 
tę.

O godz. 18-ej na dworcu zgromadzi 
M się przedstawiciele władz i de­
legacje różnych organizacyj,  oraz kom 
pania honorowa K. P. W.

O godz. 18.50 przybył pociąg, wio­
zący delegację węgierską. witany 
dźw ^kam i hymnu węgierskiego i o- 

.krzykami na cześć Węgier Goście, 
z księdzem- Prym asem  Kardynałem 
Seredi. wysiedli z wagonu, poczem 
ksiądz Prym as przeszedł przed fron­
tem kompanjr honorowej.

B E R L IN , 31.8. —  W  z w i ą ^ k ” z 
rozpoczynającym  się dziś zjazdem 
n arodow o  - soc ja l is tycznych  par- 
tyj w  N orym berdze ,  szef bhira 
p ra so w eg o  partii D ie t rc h .  o,,bawia 
iac się. iż dePlada oddzia łów  sz tur  
m o w y ch  b ęd z ;e mogła być źle 
z rozum iana ,  z g ó ry  za s trze g a  sie 
p rzed  t r a k t o w a n y m  tych  oddz’a -  j 
łó w  jako  fo rm acy j w o s k o w y c h  i

Lipiec za b ra ł  k lucze  od  „ sezam u"  
d ef rau d an ta  i te ra z  w rę c z y ł  ję sę­
dziemu śledczem u. R ew iz ja  w  apa r  
tam enc ie  u rzą d zo n y m  z w y s z u k a ­
nym  kom fortem  dała obfity  plon. 
S tw ie rd zo n o  p rze d ew szy s t lce m -  
że Kuczyńska brała udział niemal 
w e  w szystk ich  m achinacjach s w e ­
go szęf3 i ... kocha uka.

CO ZAW IERAŁ S A F E S ?
Niemniej se n sac y jn y  b y ł  w y n ik  

z re w id o w a n ia  z a w a r to śc i  safesu 
p. L ipca w  poznańsk im  oddziale 
n !e m :eckiego  „B ank  fur Handel 
und G e w e rb e " .

Znaleziono tam  40 000 złotych , 
pochodzących z e  sp rzedaży willi 
W rób lew sk iego ,  które to pien ą- 
d.ze p rzed  a re sz to w a n ie m  oddał wi 
docznie  pod opiekę teśc  a.

Z sum y t e ; sędzia śled czy  za­
t r z y m a ł  35,100 z ło tych — na ew ent. 
pokrycie strat Panku Hand’ow ego.

JUŻ 12 O SÓ B SIEDZI!
Do tej chwili w  rekach  w ład z  

znajduje s :e 12 osób. a re sz to w a -

sfrow ski,  r e k to r  prof. S zy sz k o  - 
Bohusz.

Na dziedzińcu u s taw ił  się pluton 
h o n o ro w y  ze sz tanda rem .

P o  pow itan iach  Pan Prezydent 
R zeczypospolite! udał sie do a-nr-  
lam entów  hrólp—-sirich na pier- 
w szem  piętrze, gdzie spoży ł ko 'a-  
c  ę w  ścisłem  gronie.

Na gm achu Zam ku k ro le w sk ’ego 
na W a w e lu  w y w ie sz o n o  z b a s z ty  
za m k o w ej  c h o rą g iew  p a ń s tw o w ą  
na znak  poby tu  P re z y d e n ta  w  gro 
dzie w aw elsk im .

Następnie goście udali się do salo­
nów recepcyjnych, gdzie w imieniu 
Krakowa powitał ich prezydent mia­
sta Kapficki. Na przemówienie jego od 
powiedział węgierski minister rol­
nictwa. Kaellay.

P o  powitaniu, goście węgierscy u- 
daH się do boteiu. Przed dworcem J  
wzdłuż ulic, któremi przejeżdżali 
zgromadził się wjeik; tłum publiczno­
ści, wznoszącej okrzyki na cześć na­
rodu węgierskiego.

O godz. 20-ej w salonach Grand 
Hotelu odbyło się przyjęcie na cześć 
delegacji w ęg ie rske i wydane przez 
prezydjum miasta.

Delegacja węgierska przybyła do 
Krakowa w ljczbie 70 osób

ub o ch a rak te rz e  rm ita rnym  Zda 
Tern jego, sa to b m o w c y  p rzeciw  
bolszew izm owi-  k tó rych  d z :abi 
ność w inna sp o tk a ć  s>e z pow szech 
na w rb ip rznośi’^ ,

BERLIN 30.8 — Na ? azd par  
ty jnv  w  N o ry m b erd ze  M usso ':n 
w y s ła ł  s p e c 'a ’na delegacie, na 
k tó re j  .czele stoi w lc e se k re ta rz  pa» 
tii fa sz y s to w sk 'e i  n ro f  Mąrifjeat’

nych  w  zw iązku  z aferą.
Ś le d z tw ó  p ro w a d z o n e  iest na­

dal p rz e z  p ro k u ra to ra  I i ro b y k a ,  
p rzyczen i ,  ;ak  s łychać ,  spodzie­
w ane są dalsze i to niezmiern a 
sensacyjn e aresztow ania  w śró d  o- 
sób  o zna n y ch  w  P oznan iu  nazw i-  
sl\3 ch i

F A Ł S Z ER Z  Z U PO D O B A N IA !
Ludzie z o toczen ia  W ró b le w sk ie  

go podają, że  miał on  jak ieś  c h o ­
rob liw e w rę c z  z a m i ł o w a n e  do  
fa łsz e rs tw a .  R a z  n a w e t  dopuści! 
się  s f a łs z o w a n i listu Kurji Bisku­
piej i podpisu J. E. księdza kardy­
nała Hlonda.

P o s ła ł  oto „dla ż a r tu "  w łasne j  
żonie hst  ze  sfa łszow an ym  podpi­
sem  P rym asa  Polski, że Kuria Bi­
skupia „w y k lin a  W ró b le w sk ą  i za  
b ran  a  jej w s tę p u  dp kościołów- 
za to, że  w ie lokro tn ie  ta ń c z y ła  w  
czas ie  W ielk iego Postu"...

T e n  bezcze lny  „ ż a r t"  p rz y p ła ­
ciła  W r ó b le w s k a  ch o roba  n e r w o ­
wą. tak  do s e rc a  w z  ę la  treść  sfa­
b ry k o w a n e g o  „orędzia" .

W RAŻENIE W  POZNANIU.
C a ła  p ra s a  p oznańska  p r z e d ru ­

k ow ała  Rewelacje „Dzień D o b ry "  
1 „D obrego W ieczoru", które pie r­
w sz e  p rzyn iosły  w iadom ość o wy. 
kryciu afery .

P o  za te m  —  w  d w ó c h  dz ienn i­
kach  poznańsk ich  u k az a ł  się w czo  
rai kom unika t  D yrekc j i  Banku, w  
k tó ry m  ta z a p rzec za  w iad o m o ś­
ciom, jakoby  m ia ła  p e r t r a k to w a ć  
z W rób lew sk im , co  do o d zy sk an ia  
z d e f ra u d o w a n y ch  sum.

Natom ias t,  w e d łu g  n aszy c h  in- 
formacy.i, p e r t r a k ta c je  tak ie  się 
o d b y ły :  ze s t ro n y  D yrekcji  B anku  
p row adził  je  pp. G in to w t i R adz i­
szew sk i,  z a ś  „ s t ro n ę "  p rzec iw ną  
r e p re z e n to w a ł  a d w .  H ejm owski,  
ob rońca  W ró b lew sk ieg o ,  k tó r y  
p ro p o n o w a ł  na jp ie rw  z w r o t  25.000 
zł., a  po tem  —  willi, na co jednak  
d y rek c ja  banku  się nie godziła ,  u- 
w aż a ją c  to pok ryc ie  za zb y t  m a łe  
w  s tosunku  d o  pon ies ionych  s tra t .  

  ) : * : ( -----------------

wczoraj powrócił do W arszaw;
Onegdaj o godz. 10-ej rano  po* 

w róc ił  z w izy tac ji  ś rodow isk  emi­
g racy jnych  w  A m ery c e  Poludn io  
wei. m a rsz a łek  S enatu .  P- Wł* 
Raczkiewicz.

W p ro s t  z  d w o rc a  G łów nego  p, 
m a rsza łek  od jechał  do  Senatu ,  
gdzie na tychm ias t  obją ł u rzę d o ­
w anie.

Dzielni strażacy
stłum li pożar rafmerji

BORYSŁAW, 31.8 — Pożar rafinerii 
..Nafta" w Drohobyczu, należącej do 
koncernu „Małopolska", objął kilka
zbo rm kó w , napełnionych gazoljną 1 
benzyną o łącznej pojemności około 
10 cystern. Sytuacja była niezwykle 
groźna, gdyż w bezpośredniem są­
siedztwie znaidowało się kilka zbior­
ników napełnionych benzyną.

W akcji ratunkowej wzięły udział 
w sz y s tk e  straże pożarne z całego za 
głębia naftowego oraz straż pożarna 
ze Stryja Dzięki ich wysiłkom, około 

. nółnocy ogień został ugaszony, ętrą*- 
ty wynoszą kilkadziesiąt t.vsiecv zło­
tych '  .

Pr zydent Rzplitei na Wawelu
ZanreszKał w Komnatach KrofewsKich

 ---------------

Prymas Wegier w KraKowte
entozjastyGinie witany wraz z Gała deleg a*a

 ------------------------------

Mussolini patron uie
paradzie memiechich szturmów* ów



Nr. 241 NOWY CZAS Piątek', 1 września 1933 r. 3

Organizacje zawodowe robotników
oskarżają przemysłowców

o zwalnianie bez odszkodowania
W  dniu wczorajszym interwen- 

jowaa u p. wojewody delegacja 
organizacji zrzeszonych w Z. Z. Z. 
z  ©ostem Fersterem i sekretarzem 
Bajd u rem na czele w  spraw te sto­
sowanych ©rzez hutę Pokój, butę 
Silesia w Lipiinach d spółkę Qie- 
sche rewersów, co  ipowodurje, iż 
robotnicy tracą wszelkie prawa 
do odszkodowań i mogą być każ­
dej chwili zwolnieni.

Wojewoda przyrzekł wejrzeć 
Osobiście w te bezprawne prakty­
ki i ukrócić apetyty przemysłow­
ców.

Równocześnie sekretarz Bajdmr 
w  imieniu zarządu, okręgowego 
związku metalowców zaprosił wo

jewodę na zjazd tej organizacji, 
który z okazja 5-letnie rocznicy od 
będzie sie w dniu 1 października 
roku bież.

KREMU- fej gM P  A 
**OLEJKU- N I  ?  | A

a .B o te m ,, kę. 
•Zti.O ri+G -Ź.ŚO P o lsk i p r o d u k t  f a b ry k i .  PEBŁCO S p  AUc *  P o z n a n iu

Perfidia baronów przemysłu
Wypowiedzeń b stawek w przemyś e górniczo - hutniczym

po zapewnieniach o przedłużeniu umowy
W  dnim wczorajszym wszystkie 

robotnicze - organizacje, zrzeszające

K o p a ln ia  M a x
chce redukować 600 robotników

Jak sie dowiadujemy, dyrekcja 
kopalni Max zamierza wystąpić do 
komisa rza de mobilizacy jnego z
wnioskiem o zezwolenie na reduk­
cje 600 robotników.

Zauważyć należy, że liczba tur- 
nusowo urlopowanych robotników 
tej kopalni wzrosła ostatnio do ćy

fry 500.
Z przykładu toego widać najle­

piej jak przemysłowcy węglowi 
zamierzają dotrzymać przyjęte 
przy rozstrzygnięciu orzeczenia 
nadzwyczajnej komisji arbitrażo­
wej warunki.

metalowców otrzymały ze związ 
ku pracodawców przemysłu górni 
czo - hutniczego, pismo, podpisane 
iprzez dyrektora Tarnowskiego, 
wypowiada'ace umowę akordową 
dla warsztatowców ciężkiego prze 
mysi u i hut żelaza oraz umowę 
akordowa i zarobkowa dla zakła­
dów emalierskich 7, terminem na 
30 września

Wypowiedzenie stawek zarobko 
wycia w całym ciężkim przemyśle 
górnośląskim kończy sie tradycvi- 
nym zwrotem ..Szczęść P>ożę“. któ 
ry w zestawieniu 7  treścią p'sma

Kopalnia Wirek nie bodzie zamknięta
Olbrzymi sukces akcji Nowego Czasu

Ogłoszenie przez nas listu w y­
stosowanego przez wszystkie or­
ganizacje. istniejące na terenie Ko- 
chłowic do szeregu osobistości urzę 
dowych i władz w sprawie grożą­
cego w dniu 5 b. m. unieruchomie­
n i  kopalni Warek wywarło olbrzy 
inie wrażenie.

.W obec kolosalnego rozgorycze­
nia ludności i możliwości .skrajnych 
aktów rozpaczy uchodzi za pew­
ne, że dyrekcja spółki • akcyjnej 
Wirek w parozunreniu z radą 
nadzorcza tego towarzystwa zre­
zygnuje chwilowo -7, zamiarów u-

n ie r u c h o m ie n ia  i z a to p ie n ia  tej k o ­
pa ln i .

W sprawie tej interweniowali 
wczorai u wojewody śląskiego 
przedstawiciele szeregu towa­
rzystw i naczelnik gtmny Kocłiło- 
wic oraz przewodniczący rady za­
łogowej kopalni Wirek, którym 
oświadczono, że p. wojewoda czy­
ni wszelkie wysiłki, bv do zam- 
knięca i zatopienia kopalni nie do 
puścić i' ma już w tym kierunku 
pewne wiążące przyrzeczenia ze 
strony dyrekcji, która o ostateczną 
decyzje zwróciła sie do rady nad­

zorczej towarzystwa.
Decyzja w tej sprawie zapadnie 

jeszcze w dniu dzisiejszym.

zakrawa na kpiny.
Uderzenie w obecnym czasie na. 

zarobki przemysu hutniczego, kie­
dy dała się zauważyć pewna po­
prawa świadczy o niesłychanej per 
fidji baronów przemysłu, którzy 
nie tak dawno, kiedy był aktualny 
spór w górnictwie węgłowem za­
pewniali. że nie zamierzają wypo­
wiadać umowy. Jasno widać z  te­
go, że chodziło tu tylko o posunię­
cie taktyczne zapobiegające utwo­
rzeniu wspólnego frontu górników, 
i hutników i solidarnej akcji.

Pismo przemysłowców nie za­
wiera chwilowo żadnych propnzy- 
cyj odnośnie nowych warunków 
akordu i stawek płac.

Jak można sie iuż obecno zor­
ientować żądanie obniżek plac ze 
strony przemysłowców natrafi na 
zdecydowany i solidarny opór ro­
botników, którzy w walce o swo­
je prawa nauczeni doświadczeniem 
użyią wszelkich, stojących im do 
dyspozycji środków.

D w ó c h  g ó r n ik ó w
pod załamanym filarem

Z Tarnowskich Gór donoszą: W czo­
raj popołudniu wydarzy! się w podzie­
miach kopalni Radzionków nieszczęśli­
wy wypadek, k tóry  pociągną! za sobą 
dwie ofiary w ludziach.

3 dni okopują feleda-siyb
nie chcąc dopuścić do zasypania warsztatu pracy

SOSNO WJEC. 318. — Tcl. wł.— 
W  tych dniach zasypano kłka bie­
da-szybik ów na terenach towarzy­
stwa Hr. Renard na Dębowej Gó­
rze koło Sosnowca.

Czterech bezrobotnych górników 
W ładysław Supernak. Piotr Gra- 
howsk'. Feliks Żarski 1' .Tózef Baia-

Śmierć w bieda szyhie ,
Wczorajszego rana w jednym z 

bi®da-szv,bó*y na terenie, cegiełai 
Oriinfeldn w Katowicach - Karbo­
wej został zasypany skutkiem •> 
ber wanta sie zwałów 16-ierni Wil­
helm Schultz fLuloeckiego 4).

Przygnieciony zwałami w eg'a 3 
gliny Schultz poniósł śmierć na 
miejscu skutkiem złamania kręgo­
słupa. rak i nóg. Zwłoka jego wy­
dobyto do z góra godzinę trwającej 
akcii ratowniczej.

mik eksploatując jeden z szybi­
ków na wiadomość o z arn kirze za 
śypanla szybiku przez policje ©puś 
ciii się w głąb 11a 22 metry.oświad 
czaiąc. że nie opuszcza szybiku.

Dzisiaj minął iuż trzeci dzień jak 
bezrobotni znajdują się w podzie­
miach. W pobliżu szybtku "''sta­
wiono ©osfenmek policyjny. Prze­

bywający w podziemiach górucy  
otr-zyniu.ia pożywienie od swych 
krewnych i znajomych Pożywie­
nie to wrzucane fest do szybiku 
przez inny otwór. znaWujący się 
opodal głównego wejść'a.

Na nTeiscu  g r o m a d z ą  sie t ł u m y  
ludzi, o p o w ia d a ją c  o  t r ag ed j i  b e z ­
ro b o tn y c h  g ó rn ik ó w .

Sensacyjne samobójstwo
obywatela Bielska

Z Bielska donoszą: W czora j w go­
dzinach rannych pepełuf samobójstwó, 
pc-zbawiając się- życia  wystrzałem z 
rewolweru w Skrcii w Al. Ambrożego w. 

desie Cygańskim pod Bielskiem 31-ietni 
Rudolf Deutscii (uL Kolejowa). Samo­
bójstwo Deutscha wywołało ogromne

pr-raszen'e. be wiem pochodzi on ze 
znanej na terenie Bielska roaz'ny.

P rzyczyną  rozpaczliwego kroku by­
ły. prawdopodobnie trudności materjał- 
re, w jak e Dcutsch p rp ad ł  pc śmierci 
s \V eg o ojc a z u a-n e g o ■ ad w- ok a ta .

Zatrudnieni w jednej ze sztolni na 
głębokości 300 m. w oddziale trzecim 
27-letni Franciszek Gnot, ładowacz z 
Radzionkowa i rębacz Ignacy Banczyk, 
z Brynicy legli pod gruzami filaru, któ­
ry  z niewyjaśnionych dotąd powodów 
załamał się.

W  wyniku kiJkogodzinnej akcji ra ­
towniczej zdołano dokopać się do .B an- 
ezyka, Ićórego znaleziono jeszcze p rzy  
życiu i odstawiono d o  lecznicy spółki 
brackiej w Szarleju.

Poszukiwania za Gnotem do tej pory 
trwają.

 ;) *  --------------

3-ci kongres
ogrodnictwa działkowego

P rz y g o to w a n a  do w ie lk ich  uroczy­
stość z racji 3-go kongresu ogrodnic­
twa dza łkow ego  w  K atow cach ,  któ­
ry  s e odbędzie w dniach 2, 3, 4 wrze 
ś ira  r b dobiegają końca.

W  uroczystościach tych wezmą u- 
dział p rzcdstaw ’c 'e le  ogrodnic tw a 
działkowego z całej - Pofeki z rep re ­
zentantami władz państwowych, sa­
morządowych i duchowieństwa na ezc 
le.

Kongres uśw'e<n!a swą obecn ,śc:ą 
m 'nister op. społeczne! dr. Hubek;, 
wojewoda śląski dr. Grażyusk', J. E. 
ks. biskup śłąsk' dr, Adamski, ma-nsza 
lek sejimi ślask ego Konstanty WćSny 
ora? szereg innych wysoko postawio 
nrch -isodiistość'.

Z okazji kongresu zapowiedż/anjr 
je s t  licz-ny zjazd gości z całej Polski.
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Uroczystości ku czci Batorego
s i a  W a w @ 8 y

KRAKÓW, 31.8. — Uroczystości u- 
czczenia 400-ei rocznicy urodzin króla 
Stefana Batorego, uświetnione obecno­
ścią P. Prezydenta Rzpiitei miały cha 
rakter bardzo podniosły.

Rano o godz, 8-ej P. Prezydent w o- 
toczeniu swei świty oraz podsekreta­
rza stanu w min. spraw zagranicznych 
Szembeka, dyr. protokółu dyplomatycz 
nego Romera i jego zastępcy Przeź- 
dzieckiego zwiedził w zamku na W a­
welu wystawę Sobieskiego, oprowadza 
ny przez rektora prof. Szyszko-Bohu- 
sza i dr. Świerża. O godz. 9 na dzie­
dzińcu obok katedry zgromadzili się 
przedstawiciele władz z wojewodą 
Kwaśniewskim, dowódca korpusu gen. 
Łuczyńskim, prezesem sadu apelacyjne 
►o Barylewiczem, prezydentem miasta 
dr, Kaplickim. O godz. 9.20 przybył 
przedstawiciel rządu minister Nakonie- 
cznikoff-Klukowski i udał sie wraz z 
przedstawicielami władz miejscowych 
do zamku.

W śród bicia dzwonu Zygmunta P. 
Prezydent R. P. wraz z otoczeniem 
przeszed/ z dziedzińca zamku do ka­
tedry. Przy wejściu do katedry ocze­
kiwał Pana Prezydenta ks. metropolita 
Sapiecha wraz z kapituła. P. Prezydent 
R. P. prowadzony przez ks. metropolitę 
Sapiehę wszedł do wnętrza katedry i 
zajał miejsce z prawej strony ołtarza 
pod baldachimem. Na miejscach hono­
rowych zasiedli z lewej strony przed­
stawiciele rządu, po drugiej delegacja 
węgierska z ministrem de Kallay‘em. 
P rzy ołtarzu ustawiła sie delegacja Zw. 
Legionistów z pocztem sztandarowym. 
Nawę główną katedry wypełniły tłumy 
publiczności. Przed uroczysta msza św. 
ks. metropolita Sapieha w otoczeniu kle 
ru odprawił modły przy ołtarzu głów­
nym. Po chwili wyszedł z zakrystii pry 
mas Węgier ks. Seredyi w  asyście.ks. 
infułata Slepickiego, kanoników kate­
dralnych oraz szambelana papieskiego.

Ks. prymas odprawił uroczyste nabo­
żeństwo w szatach pontyfikalnych ofia­
rowanych przez króla Stefana Batorego 
katedrze Wawelskiej. Podczas nabożeń-

Szpiedzy nlem ecey
skazani na w ęzienie
P rzed sadem okręgowym w Kąto­

w e  ach odpowiadali wczoraj przy 
drzwiach zamkniętych mieszkańcy Ka 
towic O uter i Rudolf Neu,manno wie, 
oskarżeni o szpiegostwo na rzecz Nie 
miec.

Rozprawie przewodniczył prezes są 
du -kręgowego dr. Arct, w oto wali sę­
dziów'e dr, Lenert i dr. Głowacki. O- 
skarżat prok, Nowotny.

W wyniku kilkugodzinnej rozprawy 
Ginter Neuman został skazany na dwa 
lata więziema, zaś Rudolf na 9 mies ę

Zaon obywatela
A7 dniu 29 s'erpnia zmarł w szpita 

!u m ejskim  w Lublińcu długoletni nasz 
czytelnik p. Wilhelm Broda z Lubliń­
ca.

Rodzime wyrażamy serdeczne współ 
czucie.

Podoalacze gresują
Z Tam. Gór donoszą (R): Ubiegłego 

Wieczoru stanęły w ogniu zabudowania 
gospodarskie Julianny Suchankowej. 
przyczem szybko rozprzestrzeniający 
sie pożar ogarnął -wkrótce cały dom 
mieszkalny i ch'ewv. które doszczęt­
nie spłonęły. Zachodzi silne podejrze­
nie, że ogień został podłożony zbrodni­
cza rek a.

*
jWczoraj nad ranem wybuchł groźny 

pożar na strychu budynku należącego 
do Martv Czajowei Powstały skut­
kiem wadliwe' budowy komina pożar 
straw ił cały dach sufity mieszkań. 
Szkoda wynosi kilka tvsiecv złotych. 
Dom był ubezpieczony na 15 iys. zł.

stwa pienia religijne wykonał chór ma­
łego seminarium ks. misjonarzy w  No­
wej Wsi.

Po mszy św. P. Prezydent wraz z o- 
toczeniem udał sie do grobów królew­
skich, gdzie złożył wieniec o barwach 
państwowych na sarkofagu króla Bato­
rego. Po opuszczeniu przez P. P rezy­
denta krypty udała sie do grobów kró­
lewskich delegacja Wegier z ministrem 
de Kallay‘em i prymasem W ęgier ks. 
kardynałem Seredym.

Po odprawieniu modłów przez ks. kar 
dynała Seredy‘ego delegacja narodu wę 
gierskiego złożyła na sarkofagu króla

Stefana Batorego wieńce od rządu wę 
gierskiego.

Po złożeniu hołdu prochom wielkiego 
króla zebrani odśpiewali „Boże coś 
Polskę".

O godz. 11.15 w sali zamkowej „pod 
ptakami" P. Prezydent w  obecności mi 
nistrów, dyr. protokółu dypl. i jego za 
stępcy oraz szefa kancelarii cywilnej 
przyjął na audiencji przedstawiciela 
rządu węgierskiego ministra Kallay‘a i 
ks. Prymasa Serediego. W  godzinach 
przedpołudniowych delegacja węgier­
ska zwiedzała komnaty zamku królew 
skieeo na Wawelu.

Zmiażdżona czaszka
k o lejarza

Z Lublińca donoszą: W czorajsze! 
nocy na stacji 'kolejowej w  Nowych  
Herbach zaloty przy przefaczafMil 
wagonów bagażow y 37 letni By* 
strzowski, zam ieszkały w  Herbach 
Śląskich dostał sio pomiędzy bufo* 
ry wagonów i uderzony zderza­
kiem w  lewą skroń i twarz wpadł 
ze zmiażdżoną czaszką pod koła po~ 
ciągu, który powlókł zw łoki By- 
sferzowsikdego na przestrzeni kilku! 
metrów odcinając mu ręce i n o g i 

Zwłoki zabezpieczono do czasu! 
przybycia komisji sądow o-1 ekars- 
kiej. Bystrzow ski osierosił żonę i! 
5-cioro drobnych dzieci.

Banda złodziejów i handlarzy narkotyków
grasowała w szpitalach ślasKich

W ładze bezpieczeństwa w  Kato­
wicach zlikwidowały zakrojoną na 
wielką skalę nielegalny handel nar 
ko tyków, p ochodzących bądź z  
kradzieży w  szpitalach śląskich 
bądź też nabywanych nielegalnie 
na fałszyw e recepty.

P o dłuższej obserwacji areszto­
w ano w  Katowicach 33-letnią Zel- 
mę W ieczorkową, Franciszka Grze 
sińskiego z  Królewskiej Huty (Krzy 
żow a 39) i 23-letniego P aw ła Ja­
worskiego z Zawodzia (Ferdynan­
da 2), którzy w  sposób nielegalny 
nabywali, a następnie sprzedawali 
narkotyki, jak np. morfinę i kokai­
nę.

W  czasie rewizji osobistej w  ich 
mieszkaniach znaleziono u W ieczór

kowej 60 ampułek morfiny oraz 
trzy słoiki kokainy, która okazała 
się sfałszowana.

W  toku dalszego dochodzenia 
zostali aresztowani w  Nowym  B y­
tomiu 45-letni Karol Losa, werk- 
mi'strz Huty Pokój, 21-letni Hen­
ryk W ołowski pielęgniarz szpitala 
hutniczego w  Nowym  Bytomiu 
oraz Filip Wieczorek, sanitariusz 
szpitala hutniczego w  Nowym  By­
tomiu, zamieszkali w  Nowej W si. 
Ponadto przytrzymano w  Rudzie 
Śląskiej 19-letniegp Antoniego Ma- 
nieckiego f 18-letnią Gertrudę Gra 
Tę.

Przy rewizji osobistej znaleziono 
u aresztowanego Losy 72 ampułki 
morfiny i duży sołik sfałszowanej

Pomysłowy Komb nator i oszust
g ra so w a ł w  K atow icach

Przed niedawnym czasem  uka­
zało sie w  prasie szereg ogłoszeń, 
umieszczonych przez 30-letmego 
Henryka W roniewskiego z Kato­
w ic (Raciborska 11) o poszukiwa­
niu za kaucja 1000 zł. inkasentów. 
Zgłoszeń było  moc.

Szyki popsuł jednak W roniew- 
skiemu przybyły z Krakowa re- 
flektant W iktor Białka (M azowiec 
ka 4), który przekonawszy sie w  
urzędzie skarbowym, iż W roniew- 
ski żadnej firmy nie pos’ada, po­
wiadomił o wszystkiem  p ołc ie  i 
udał sie na miejsce z wywiadow­
cą, w obec którego W roniewski 
przyznał, iż za pobrane od zgła­

szających sie pieniądze zamierzał 
uruchomić fabrykę chemiczną, 
względnie w ytwórnie Ikosmetyczno- 
nerfumeryjna.

W czasie rewizji znaleziono u 
W róblewskiego ca łe stosy_ ofert 
oraz szereg pieczątek różnych 
firm, a m. in. fabryki czekolady 
Goplana w  Poznaniu i jednej z po­
ważniejszej wytwórni chemicznej, 
mieszczącej się również w  Po­
znaniu.

W roniewski tłumaczy sie męt­
nie, że pieczątki te miał z u le ź ć  
na śmietniku.

Zajęła sie nim połiciu.

EKsnlozia materiałów wybuchowych
zniszczyła laboratorium fabryczne

Wczoraj popołudniu z  niewyjaś­
nionych dotąd powodów nastąpi­
ła eksplozja w  laboratorium fabry­
ki materiałów wybuchowych Lig- 
non w  Starym Bieruniu, gdzie za­
jęty był doświadczeniem 30-letni 
laborant Florian. Tuszakowski.

Skutkiem wybuchu urządzenia 
laboratorium zostały zniszczone, 
zaś Tuszakowski odniósł szereg

ciężkich okaleczeń na rekach, pier 
si i twarzy tak. że w  stanie cięż­
kim po udzieleniu mu pierwszej po 
mocy przez dr. Kośnego odstawio­
no go do szpitala Spółki brackiej 
w  Mu,rekach.

Dochodzenie w. sprawie przy­
czyn eksplozji prowadzi specjalna 
komisja.

Komunistyczna wysłanniczKa
przed  sądem  katow ickim

Przed niedawnym czasem przybyła 
z W arszawy na Śląsk delegowana 
przez Koimurrstyczną Partię Polski 
Sara Fiirstenberg, która rozwmeła 
wkrótce szerszą działało ;ść fabryku­
jąc ułotfc komunistyczne i kolportu­
jąc je zwłaszcza wśród kobiet, które 
za-nrerzala zorganizować.

Fiirstenbergowa została aresztowa­

na przez policję w chwili kiedy przy­
niosła "do m ieszkana znaczniejszy 
transport g>towych matryc na ulotki.

W wyniku przewodu sądowego Fur 
stenbergowa została skazana wczoraj 
przez sąd okręgowy w Katowicach na 
8 mies:ęcy w ięziena i pozbawienie 
praw obywatelskich na lat 5.

kokainy. W  toku dochodzenia usfea! 
łono. Iż głównym  dostaw cą morfi­
ny był Henryk W ołowski, który] 
skradł ją ze  szpitala hutniczego, 
gdzie był zatrudniony, a ponadto 
przy pom ocy sfałszowanych Te- 
cept nabywał morfinę w aptekach 
w  Nowym  Bytomiu i dostarczał ją' 
W ieczorkowi, ten zaś do dalszej 
rożsprzedaży.

Bohaterzy tej afery handlu nar­
kotykami staną przed kratkami są  
dowemi.

Złodzieje szyn
efęc l

Z Lublińca donoszą: W  wyniku 
długotrwałych dochodzeń policyj­
nych ustalono, iż sprawcami groź­
nej kradzieży wielkiej partji szyli 
kolejowyhc, która miała mietsce 
jeszcze w czerw cu b. r. w  Czar­
nym Lesie są mieszakńcy powiafeu, 
Częstochowskiego Leon, Kulak,- 
Bronisław Ścigało, Stanis’aw Bal- 
bi-erz, Feliks. Jarząbek i Stanisław, 
Kulak,, W szystkie skradzione szyny] 
.znaleziono u Jarząbka w Często­
chowie.

Ciężka słoma
Posterunek policji w Chebzju zaifr®5! 

mai w czoraj o świcie przejeżdżające­
go furmanką ulicą Dworcową Jana Pkt 
wińskiego z  Chropacz-owa, Polna 11. 
Podejrzanie bowiem wyglądał wóz 
Plewińskiego: wyładowany kilku sroop 
kami słomy uginał się pod tajemniczym 
ciężarem — którym w  następstwie re  
wi-zji okazały się narzędzia ślusarskie 
i kowalskie, skradzione na stacji kole­
jowej w Nowym Bytomiu. Łuip zło­
dziejski oddano, a osobą przemyślne­
go Plewińskiego zajęła się policja.

*
Na skutek doniesienia aresztowano 

w dniu wczorajszym niejakiego Hen­
ryka Sośnice z Bielszowic (N-iedurne­
go 17), pod zarzutem kradzieży pod­
kładów kolejki sygnalizacyjnej kopalni 
Wołg-ang-Wawel w  Karol-Emanuel.

RejestrcCa poborowych
W  dniach od 1 do 22 września b. f« 

odbędzie się w Magistracie w Katowi­
cach przy ul. Młyńskiej 4, pok. 84 (VI 
p.) rejestracja mężczyzn urodzonych wi 
r. 1915, podlegających obowiązkowej' 
służbie wojskowej, t. j. posiadających1 
obywatelstwo polskie i zamieszkują­
cych stale na terenie Katowic, względ­
nie takich, którzy nie posiadając stałe­
go miejsca pobytu i zamieszkują tu o- 
becnie. 1

Zainteresowani powinni przejrzeć sd 
bie szczegółową listę zgłoszeń, kiedy 
wypada ich dzień, bowiem nie stawie­
nie się do rejestracji pociąga za sobą ka 
rę do 500 zł. lub 6 tyg. aresztu lub obie 
te kary łącznie
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Jak za czasów pańszczyźnianych
rządzą s ię  w ielm oże przemysłu na sw oich folwarkach

Co na fo w ładze 1 dyrekcfa Katowickie! S.A.
Artykuł o stosunkach w  należącym 

do osławionego koncernu „Wspólnoty 
Interesów" D worze Czerwionka zrobit 
tutaj na  miejscu ogromne wrażenie. 
W szyscy  robotnicy dw orscy  spodzie­
w ają  sie. że musi teraz nadejść 
jakaś zmiana, że musi tutaj nareszcie 
zapanować

lad i sprawiedliwość.
Ludzie przychodzą i blagaja, żeby Re 
dakcja i za nimi sie ujela. Twierdzą, 
że urzędnik „pan", sobie jeszcze za­
wsze pomoże — ale kto zechce 
kruszyć kopje dla biednego, poniewie­

ranego robotnika?
Oto garść danych stosunków w  Dwo 

rze Czerwionka. Daniele sa bezwzglę­
dnie prawdziwe i każdej chwili mogą 
być tutaj na miejscu nie tylko stwier­
dzone, — ale i rozszerzone.

Dola robotników dworskich jest o- 
kropna. Stosuje sie do nich zasadę 
bezwzględnego wyzysku i terom. 
Mieszkania

sa okropne.
Są one pewnego rodzaju osobliwością, 
k tórą  przychodzą robotnicy z innych 
stron z ciekawością oglądać. Rzadko 
znachodza sie

resztki zgniłei podłogi.
Sufity są kompletnie przegnite do tego 
stopnia, że w ylany z nieostrożności ku 
bet wody na górnem piętrzę — znaj­
duje się prawie momentalnie

na głowach dolnych sasiadów. 
Okiennice uważane sa

za luksus.
Latem pól biedy —  zima zatykać 

trzeba cały otwór okna
starcmi gazetami i mchem.

W  sieniach niema od lat szyb. Otwo­
ry  zabite sa deskami albo blachami. 
Były już komisje sanitarne policyjne, 
miejscowe i zamieiscowe. Zeszłego ro 
ku — jak przy tych okropnych w a­
runkach •

wybuchła straszna zaraza 
Heine - Medina i lekarz dr. Biały, po­
wiedział panu Brachlowi. któremu to 
wszystko podlega, przy  robotnikach: 
„Nietylko urzędowo, ale jako człowiek 
ja pana proszę, żeby skończyć z temi 
niewiarygodnemi warunkami higjenicz 
nenii, w których ludzie sterczą". Pan

R A D jO
KATOWICE, Piątek. 1 września 

1933 r.
7.00:. „Kiedy ranne wstają zorze". 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 11.57: Sygnał czasu i hejnał m. To- 
ruuin. 12.05 — 13.00: Muzyka (płyty) 
i komunikaty. 14.55 - r  15.45: Muzyka 
(płyty, w przerwach komunikaty go­
spodarcze t giełdy zbożowo-towarowej. 
15.45: „Ogrodnik Śląski". 16.00: Won- 
cert popularny. 17.00: „Przegląd wy­
dawnictw1'. 17.15: Muzyka lekka. 18 15: 
„Nasze surowce rolnicze". 18.35: Re­
cital śpiewaczy Antoniego Gołębiow­
skiego. 19.05: „Zaniki Orawskie". 19.20: 
Rozmaitości. 19.35: Komunikat sporto­
wy. 19.40: „Na widnokręgu*. 20.00: 
Koncert symfoniczny. 22.00 — 23.00: 
Muzyka taneczna, w przerwie wiado­
mości sportowe i meteorologiczne. 
23.00: Skrzynka pocztowa w języku
francuskim.
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Brachel oświadczył na to: „że nie
ma pieniędzy i że hołota i takby za­
raz szyby wybiła, ale że się zoba­
czy". Zostało sie wszystko przy sta­
rym  trybie. Od czasu do czasu wy­
buchnie jakaś epidemia, jak naprzy- 
kład zeszłego roku w mieszkaniach 
robotniczych
obok Heine - Medina też i dur brzusz­

ny.
Pisały o tern trochę gazety, a potem 
uspokoiło się wszystko. Tymczasem 
p. Brachel wiecznie sobie odnawia 
własne mieszkanie. W ciąż zatrudnia 
u siebie malarzy  i odświeża coś.
On mieszka sani jeden w jedenastu 
pokojach, robotnicy gnieżdżą się po 9

i więcej osób w  jednej ubikacji., 
na przestrzeni kilkunastu metrów kwa 
d ratowych np. 3— 4 mtr.  Jak zimą 
robotnik przemoczony w raca  z robo­
ty, to — albo musi rzeczy  suszyć w 
pokoiku, przyczem  w szyscy musza z 
braku miejsca w yjść  z ubikacji — albo 
przy tych fatalnych stosunkach miesz­
kaniowych nie można rzeczy osuszyć.

A sa mieszkania wolne.
Ładne mieszkania, obszerne. Ale ich 
dostać nie można, Pan Brachel twier 
dzi, że musza mieszkania być wolne ze 
względów taktycznych.

W e wszystkich majatkach istnieją 
Rady Załogowe, k tóre  moga robotnika 
przed wyzyskiem obronić, W  Czer- 
wionce mimo kilkakrotnego nakazu in­
spektora pracy,

nie rozpisano wyborów. 
Powiedziano tylko robotnikom, że kto 
będzie się o jakaś rade załogową upo­
minał, to zostanie bezterminowe zwol­
niony, co też nastąpiło w kilku w y ­
padkach.

Rządzi się systemem
szpiegowania wszystkich  

i wszystkiego. Umiejetnie szczuje za­
rząd jednego na drugiego, żeby tern 
lepiej nad wszystkiem panować, W  
Czerwionce panuje donosicielstwo naj­
gorszego gatunku. Ludzie boją się 
własnego cienia. W  kwietniu zaanga­
żowano do Czerwionki placowego, któ 
retnu powierzono funkcje szpiegowa­
nia inspektora. P lacowy (Wincenty 
Rostalski) odmówił pełnienia podobnej 
poniżającej służby i ściągnął na siebie 
niepohamowany gniew p. Brachla, któ 
ry  prześladuje go na każdym kroku. 
P lacowy w Czerwionce był dawniej 
szafarzem na folwarku Be.ikowiec, od­
dalonym o 5 kim. od folwarku C zer­
wionka. Stworzono ten nowy urząd, 
którego dawniej nigdy nie było i Ro­
stalski musi codziennie być parę mi­
nut po godzinie drugiej rano. W raca  
dopiero o godz 21-ej do domu. Tak 
pełni służbę od 1-go k w :etnia przy 
pogodzie i deszczu

mając lat 54.
Nie może dojeść, nie może dospać! W  
czerwcu rozchorował sie Rostalski 
ciężko. Przysła ł w tedy p, Brachel 
swego zaufanego : kazał Rostalskiemu 
powiedzieć że o ile nie zgłosi się do 
24 godzin do służby, to go

bezterminowo zwolni. 
Świadectwo lekarskie nic nie pomo­
gło. Bo kto ujmie sie za robotnikiem?

Ostatni inspektor przeciwstawiał się 
jeszcze takiemu traktowaniu, ale sam 
musi pójść!

Jes t rzeczą charakterystyczną, że 
szafarz Nowodworski Ząś pełn;ć musi 
służbę na folwarku Bejkowiec, odda­
lonym kilka kilometrów od stałego 
miejsca zamieszkania. Szafarz Lesz­
czyński zaś mus: pełnić służbę na fol­
warku Nowy Dwór. Szafarze, to lu­
dzie starsi pod sześćdzieiątke. To prze 
cież rzecz okropna, żeby ci ludzie 

nigdy nie dojedli, nigdy nie dospali. 
Jak któregoś zmoczy deszcz w  drodze 
do tej nowej służby, to niema możno­
ści przewdziania rzeczy aż dopiero

późnym wieczorem. Gdzie tutaj jest 
jakaś ochrona w p racy?  Skarżyli się 
Indzie i błagali p. Brachla, żeby im 
ten los odmienił. Klasyczna była od­
powiedź: „Jako człowiek wam bar­
dzo współczuje, ale służbowo mnie to 
nic nie obchodzi".

W  zeszłym tygodniu podniósł robot­
nik .Michał ZemEk garść zielonej ko­
niczyny z bruku dworskiego, która by 
ła spadła z przejeżdżającego wozu. 
Został

ukarany za kradzież.
Ale wszyscy wiedza, że całemi w oza­
mi wozi się produkty do zamku Za 
to się nie płaci. To „sie należy", jak 
mówi p. Brachel. Tego kradzieżą naz 
wać nie wolno. Ludziom wymierza 
sie coroku ogródki — może im gdzieś 
pół metra kw. p rzybyło?  Ogród p. 
Brachla wynosi kilka morgów. T y ­
godniami dziesiątki ludzi pisanych w 
w ykazach jako pracujących w  polu, 
pracuje w  pryw atnym  ogrodzie p. 
Brachla. Ja rzy ny  pan Brachel 

sprzedaje własnym robotnikom 
z tą tylko różnica, że o 10—15 proc. 
drożej jak na targowicy w  Czerwion­
ce. Sprzedawał też p. Brachel robot­
nikom swoją stara garderobę. Powie 
dział, że to strącać bedzie łagodnemi 
ratami, ale potem

w strzym ał całomiesieczne zarobki. 
Ludzie mogli w tedy paradować w ie- 
go starych ubraniach, ale 

nasól nie mieli.
Czerwionka jest

centrala przem ytu zboża 
do Niemiec. P rzychodzą co roku dzie 
siatki wagonów żyta  i pszenicy z Ma­
łopolski. Te zboże przeładowuje sie 
do wagonów górnośląskich, daje im 
się papiery, które stwierdzają, że zo­
stały one wyprodukowane tutaj na G. 
Sl. i posyła sie je do Niemiec na pod­
stawie umowy Genewskiej. Jes t  oczy 
wiście wielka różnica między ich ce­
ną i t. zw. eksportowa. Różnica ta 
wynosi około

2,000 zł. na wagonie 
pszenicy, a trochę mniej dla żyta. Z 
początku myśleli robotnicy, że różnica 
ta idzie na dobro majątku. Mówiono 
potem, że robi sie to z nakazu dyrek­
torów kopalń, którzy chcieliby też 
przy tern coś zarobić. Pokazywano 
nawet takie zarządzenie, podpisane 
rzekomo przez dyrektora Kmietowicza, 
czy też pod jakimś pretekstem w yłu­
dzone. Ostatnio Żydzi w  Czerwionce 
otwarcie opowiadaja, że pieniądze te 
idą do prywatnej kieszeni, bo Spółka 
nie zgodziłaby się nigdy oficjalnie na 
tak

ciemne źródła zarobku.
W  czerwcu przyjechała z dyrekcji 

komisja dla zbadania stosunków w 
Czerwionce. W szyscy  sie spodziewali, 
że to nareszcie jakaś poprawa nadejść 
musi. Spisali wielki protokół. W zy ­
wali ludzi, którzy musieli zeznawać i 
dyktować do protokółu. Ludzie zez­
nawali jaw  pod przysięgą i w skazy­
wali komisji, gdzie popełniono 

wielkie nadużycia 
na szkodę majatku, gdzie wywożono 
całemi furami. Komisja wszystko po­
pisała, ludzie wszystko co zeznali pod 
pisali i zapadła cisza. Był tylko 

jeden jedyny wynik.
P, Brachel zaczął tych ludzi, co zezna­
wali —  w nieprawdopodobny sposób 
szykanować i maltre tować i częścio­
wo ich wogóle zwolnił z dotychczaso­
wego zajęcia. Np. Ludwikowi Kieł- 
kowskiemu odebrał dotychczasowe za 
jęcie po 27 latach Taka była kara 
za to, że ktoś śmiał mówić wobec ko­
misji. A było specjalnie zapowiedzia­
ne, że nikomu nic stać sie nie może 
za to, że mówi prawdę.

Ładnie dotrzymali!...
P  .Brachel sprzedaje produkty rolne

też robotnikom. To niby jest lasSaj 
Tylko, że on

ma swoje ceny.
Poślad dla kur kosztuje u niego 
le, co pszenica celna w  sklepie. Aid 
on twierdzi, że to sa ceny eksportom 
we. Jak robotnik,ma dziecko i kuptl- 
je dziennie pół litra mleka dla dziecka* 
to musi za to płacić tyle co w ynosi 
detaliczna cena w Katowicach na rym- 
ku. Pewnego czasu fabrykował p* 
Brachel u siebie w  zamku masło, k w a i  
łte mleko i maślankę i sprzedawał lu­
dziom na folwarku oo lichwiarskicK 
cenach.

Do robotnic odzywa sie p. Brachel 
w  osobliwy sposób. Mówi do nicB 
zgóry: „W y k . M i a ł  raz szczęście* 
chciały robotnice go na widłach roa-  
nieść, ale obronił go inspektor. Miała 
być sprawa w sadzie. Zaskarżyło Ko! 
ło Polek p. Brachla za obrazę człon­
kiń, były dochodzenia przez po lic ją  
ale potem sprawę umorzyli.

P. Brachel rozgłasza, że łączą 2 0  
dobre stosunki i pokrewieństwo z WJ5 
sokimi dygnitarzami na Śląsku. Gdy­
by to naw et była prawa, czy to jn£ 
upoważnia do takiej wprost samowoHH

Łudzimy sie jednąk nadzieją, ż«ł 
dzięki „Nowemu Czasowi" to wszyst» 
ko sie zmieni".

Czytelnicy z  Czerwionki,
*

Bezrobotni z Czerwionki. ZamfeS*
ci.my w numerze niedzielnym, bowiem 
dziś znajduje sie w  numerze inna k o ­
respondencja z Waszej m ie jscow ości

 0^.0-------

REPERTUAR
TEATRU POCSfCfSO

Niedziela, 3.9 o godz. 11-ej „10-ieci*i 
Urzędników i Fuwkcjooarjus-zy m. Ka­
towic"; o godz. 16-ej „Parni P rezeso -  

! w a“ ; o godz. 20-ej „Osiecz Wiednia"*
Poniedziałek. 4.9 o godz. 20-ej „Od­

siecz Wiednia".
Wtorek, 5 9 o godz. 20-ej „FrauIeW 

Doktor".
Środa, 6.9 o godz 20-ej „Pocaltfhefi 

przed lustrem", premiera. 
„POCAŁUNEK PRZED LUSTREM**

W  przygotowaniu również premjerjl 
głośnej sztuki o podkładzie sensacyj­
nym Fedora, autora granej u nas M 
olibrzymiem powodzeniem „Sekretarki 
Pana P rezesa"  p, t. „Pocałunek przed 
lustrem" Sztuka ta grana w  WaiP* 
szawie, Krakowie, Lwowie przy  peł­
nych kompletach widzów przez dwS 
miesiące z rzędu, otrzyma u nas jalfc— 
najpieczołowitsze przygotowanie reży  
serkie i aktorskie. Sztukę przygoto­
wuje reż. Biesiadeeki. Obsada złożom 
na z czołowych sił zespołu.

PRZEDSTAWIENIE 
DLA BEZROBOTNYCH

W  poniedziałek dnia 4 września 01 
godz. 20-ej wieczorem urządza Teaffl 
Polski bezpłatne przedstawienie dk | 
bezrobotnych. Odegrana zostanie pai- 
tr ie tyczna sztuka W. Rapackiego p. ii  
..Odsiecz Wiednia". Bilety wydaj® 
Miejski Komitet dla S praw  Bezrobo­
cia.

Współwyznawca
zdefraiidnałw 2 sypialnie

W łaśc ic ie l w a rsz ta tu  sto larsk ie­
go w  Z ałężu Salom on Gold (W ol­
skiego 2)  don iósł policji, że kie­
ro w n ik  jego w a rsz ta tu , w sp ó łw y ­
znaw ca , Izaak  R osenzw eig  sp rze ­
n iew ierzy ł mu dw a ko m n 'e .o c  u -  
rzad zen ia  kuchenne o raz  d w i e  sy ­
pialnie i s z e re g  narzedz; s to la r­
skich, w arto śc i kilku ty s ię c y  z ło ­
tych.
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Tajemnice toru wyścigowego

Przykro  było Kostusiowi bez komedjan- 
lów.

Ody jednak doszedł do Siedlec i zna­
lazł się już w samem mieście, znów po- 
iwrócił mu dawnv rezon, 
i Teraz już myślał tylko o tern, jakby 
Odszukać Matras?a.

Przedewszystkiem skierował swoje 
Icroki na pocztę, skąd iak wiedział nada­
na była depesza, uspakajająca, przysłana 
•do Nel 11.
i Odrazu kazał zameldować sie do na­
czelnika urzędu telegraficznego.

Zasuszony jak mumja kierownik od­
działu pocztowego z najwyższem zdzi­
wieniem patrzał na obdartego, zabłocone­
go od stóp do głów chłopca, który stojąc 
przy  jego biurku bezładnie opowiadał coś
0 jakimś zaginionym Matraszu. o tern. że 
jego siostra sie martwi, że on nie wie, 
gdzie go szukać i t. d. Naczelnik długo 
był cierpliwy, skoro jednak po. kwadran­
sie niczego się nie mógł dowiedzieć, rzekł 
do Kostka:

— Słuchaj chłopcze, opowiadaj po ko ­
lei o co ci chodzi. W jaki sposób ia ci mo­
gę być pomocny w odszukaniu tego męż­
czyzny i wogóle co mnie ta cała spraw a 
obchodzi?

— Panie naczelniku. Matrasz nadawał z 
tego urzędu depeszę, a przecież przy na­
dawaniu depeszy potrzebny jest adres na­
dawcy. może w'ęc według tego adresu ja 
będę mógł go odszukać. Prosiłbym bardzo 
pana naczelnika, aby pan kazał tę depe­
szę odszukać i zobaczyć.

— A kiedy ta depesza była nadana?
— Dawno już. proszę pana naczelnika, 

będzie ze dwa tygodnie, a adresowana 
była do Neli; Matraszówny do W arsza- 
iWy. zamieszkałej przy ul. Puławskiej.

Naczelnik mruczał coś pod nosem, do­
wodził, żc mu nie wolno zajmować się tę­
tni Oprawami, że informacyj takich w ła­
ściwie \)\e powinien udzielać, że przepisy 
mu na to nie pozwalają, a Kostek tylko 
cierpliwie kiwał głowa, kłaniał się co 
chwilę i czekał na ostałeczną decyzję wła­
dzy.

Istotnie naczelnik wypowiedziawszy 
wszystkie wątpliwości natury urzędowej 
w końcu jednak dał się uprosić Kostkowi
1 wydał urzędnikowi polecenie przeszu­
kania tych depesz. Zajęło to sporo czasu, 
przeglądano blankiet po blankiecie i w re­
zultacie pod stosem depesz znaleziono rę­
kopis Matrasza. Tu jednak Kostka czekało 
rozczarowanie. Urzędnik przyjmujący 
/wówczas od Matrasza depeszę nie zwró- 
cił uwagi, że tam gdzie powinien figuro­
wać adres nadawcy wskazana była taka 
ulica, której w Siedlcach zupełnie nie było. 
Widocznie w urzędzie pocztowym musiał 
wtedy panować ścisk i urzędnik mecha­
nicznie przyjął depeszę z fałszywym ad­
resem.

Kostek, który tak wiele nadz'ei pokładał 
W odszukaniu adresu teraz znów bvł zu­
pełnie bezradny. Podziękował naczelniko­
wi za trud ; wyszedł przed dom na ulice. 
„ Nie miał p r z y  sobie ani grosza pienię­
dzy. n e wiedział, gdzie sio dalei ruszyć, 
a co najgorsze policjant, k tóry  stał na ro* 
itu zaczął zwracać na niego uwagę Ko­
stek nie miał przy sobie żadnego dowodu

i bał się, że wezmą go za włóczęgę 1 po­
sadzą do- aresztu.

Postanowił jednak zrobić jeszcze jedną 
próbę. Ponieważ jasnowidz w Warszawie 
powiedział mu wówczas, iż Matrasza szu­
kać należy w wielkich borach. Kostek po­
stanowił udać się do zarządu leśnego, aby 
tam starać się o informacje, czy w której 
kolwiek leśniczówce nie pracuje obcy 
człowiek, przyjezdny z W arszawy, mniej 
więcej podobny do Matrasza.

W  zarządzie leśnym także nie potrafio­
no dać Kostkowi żadnej odpowiedzi. Od 
roku nie przyjmowano już żadnego nowe­
go pracownika, a leśniczowie mieli obo­
wiązek natychmiast zawiadamiać swą 
władzę o każdym nowym człowieku, przy­
jętym na mieszkanie. Było więc rzeczą ab­
solutnie wykluczoną, aby ktoś mógł stale 
przebywać w lasach państwowych bez 
kontroli. Jednak oświadczono Kostkowi, iż 
w pobliżu Siedlec znajdują się wielkie la­
sy, należące do księcia Bielskiego oraz 
spore połacie stanowiące własność kup­
ców żydowskich.

Ci ostatni zwłaszcza zatrudniali wielu ro­
botników, wypalali bowiem w swych la­
sach węgieł drzewny.

Ta ostatnia informacja zwłaszcza zacie­
kawiła Kostka. Istotnie w prywatnych la­
sach mógł znaleść Matrasz robotę.

Jednak lasy te były odległe znowu o 20 
kim. od Siedlec, ale za lo w stronę W ar­
szawy. Kostek namyślał sie teraz, czy 
udać się dalej na poszukiwanie, czy też 
wracać do W arszawy. Nie miał przy sobie 
ani grosza, był głodny. Zaświtała mu myśl, 
ażeby udać się do opieki społecznej po bon 
na obiad, ale znów musiałby sie tam legi­
tymować. a  tego chciał uniknąć.

Przyszło  mu teraz na myśl, że mógłby 
przecież wykorzystać swoje niedawne do­
świadczenie i spróbować swoich sztuk ak­
robatycznych na podwórzach domów sied­
leckich. Wstąpił do pierwszej bramy. Cóż 
jednak mógł on zarobić, me mając ani ko- 
stjumu, ani żadnych przyrządów. Postano­
wił jednak spróbować. Zaśpiewał więc na 
całe gardło jakieś tango, które pamiętał je­
szcze z bruku warszawskiego, a później 
zaczął łazić na rękach po ostrych kamie- 
niaci siedleckiego podwórka. Później wy­
wrócił kilka kozłów i ani sie obejrzał, jak 
wokoło miał już liczne audytorium. z któ­
rego ten i ów pospieszył z kilkoma grosza­
mi dla przygodnego artysty. Zachęcony 
powodzeniem Kostek w kilku jeszcze do­
mach powtórzył sWoje przedstawienia i w 
jednym domu nawet złapał obiad od ja- 

.Jdejś litościwe j kobieciny. Pokrzepiony na 
duchu postanowił jednak w dalszym ciągu 
poszukiwać Matrasza i nie namyślając się 
ruszył w stronę lasów, eksploatowanych 
przez p. Izraela Rosenberga.

Znów szedł brzegiem szosy, zwracając 
uwagę tylko .na słupy kilometrowe, minę­
ło jednak dwa dni zanim doszedł do gra­
nicy lasu. Tam odrazu spotkał robotników 
piłtłjącycn drzewo. Snytał ich ezv nic s ły­
szeli o  takim szczupłym. malvm robotniku 
z W arszawy który tu gdzieś w tvch la­
sach miał być przy jęty do robotv. Robotni­
cy długo namyślali się, w końcu jednak, 
skierowali go do zarządu leśnego, Ale i 
tam niczego pewnego mu nie powiedzieli, 
a kilka osób wskazanych jako podobnych do

Matrasza zupełnie przyczyniły sie do dal­
szego rozczarowania chłopca. Co było ro­
bić. Tym razem postanowił Kostek już na- 
pewno w racać  do W arszaw y. Ponieważ 
nie miał pieniędzy leśniczy zgodził się 
przyjąć go do roboty na tydzień.

Chłopiec nie nadawał sie do żadnej cięż­
kiej pracy. Kazano mu pilnować transpor­
tów drzewa przy naładunku na stację ko­
lejową.

Kiedyś słuchając rozmów robotników 
Kostek usłyszał coś, co go zainteresowało. 
Opowiadano sobie mianowicie o wielkiej 
kradzieży koni. dokonanej w majątku. Mó­
wiono, że kradzieży tej dokonać miała 
banda, specjalnie przybyła z W arszaw y, 
przyczem konie te, jak stwierdzono, prze­
bywały czas jakiś w lesie u smolarza. Nic 
jednak więcej nie wiedziano w tej spra­
wie.

Kostek w myśli widział już związek' 
między Matraszem a koniokradami. Nawet 
tej ewentualności się uchwycił byle tylko 
zdobyć jakiś ślad zbiegłego żokieja. Ponie­
waż sinolarnia o której była mowa, mie­
ściła się w' odległości 10 kim., chłopiec po­
stanowił zaraz następnego dnia zwolnić 
się z roboty, iść tam aby dowiedzieć się 
czy nie zauważono tam kogoś podobnego 
do Matrasza.; Czerep, który miał wiele nie­
przyjemności w zwiażku z kradzieżą nie 
był jednak aresztowany.

Gdy zjawił się u niego chłopiec nabrał 
podejrzenia, iż zosta ł.on  przysłany przez 
policję celem wybadania go. Postanowił 
się więc strzec i chociaż Kostek zachodził 
go jak mógł, jednak nic wydobyć nic zdo­
łał od niego.

Kostek niezrażony pozostał na noc u 
Czerepa. Rano gdy się zbudził, zauważył 
jak Czerep z zaciekawieniem oglądał ze­
garek, który trzymał owinięty w gazetę za 
pazuchą. Ten zegarek wydął się dziwnie 
znajomy Kostkowi. Przyskoczył więc do 
Czerepa i rzekł: Skąd pan ma ten zegarek?

Czerep wystraszył się, copredzej scho­
wał zegarek i burknął:

— A co to za twój interes. Mam go bo 
dostałem.

- — Zupełnie taki sam zegarek nosił wła­
śnie ten, którego poszukuję. Musi go pan 
przecież znać. .

— Nie, nie znam, nie było tu u mnie ni­
kogo.

Kostek jednak tnę dał sie zbić z tropu, a 
gdy w chwilę później zobaczył, iż Czerep 
kraje sobie, słoninę scyzorykiem Matrasza, 
zawołał:

— Teraz już mnie pan nie zwiedzie. I ten 
nóż jest jego. Musi mi pan powiedzieć, 
gdzie on jest. co on robi.

Czerep i teraz nie chciał odpowiadać na 
żadne pytania- Kostek widział, że niema 
innej drogi do tego-draba, jak prośba. Za­
czął' wiec roztaczać skargi na Matrasza, 
który opuścił rodzinę i uciekł w świat, ma­
lował w tak czarnych kolorach svtuacic 
Nelli, że wreszcie wzruszony chłop rzekł:

— Chociaż to.napcwno zdrada, co ty ro- 
bisz,.a!c nowiem ci: Mył tutaj ten chłopiec, 
ale uciekł odenmie. Już pare dni temu. jak 
się obudziłem, to go nie zastałem. Ten ze­
garek i scyzoryk zostawił mi pewno na 
pamiątkę.

Dalszy ciąg jutro
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flpel do m eszHańców
miasta Katowic

K atowicom  -przypada w  udziale w ie l  
ki za szczy t goszcz-erriia w  sw y ch  tnu- 
raeh licznych de leg  ai ów  tow a rzy stw  
ogródków  d zia łk ow ych  2  ca łej Polsiki, 
którzy przybędą na m  Ogólno-Potsiki 
K ongres onroctiiiclwa d z ia łk ow ego  o- 
raz urządzenia z  racji tego  konrgresu 
V,-i elki cli uroczystości i pochodu na 
cześć  ogrodnictw a, na c z e ść  przyrody. 
U roczystości te  odbędą się  w  dniach  
2, 3 i 4 w rześn ia  b. r.

Kom itet W y k o n a w czy  l i i  O gólno­
p o lsk ieg o  kongresu ogrodnictw a dział 
kow ego zaprasza _ do w zięc ia  udziału  
w  tern pieknem „Ś w ięc ie  przyrody" da 
)e sipołerzeństw o m iasta Katowic.

U roczystości te. które tak św ietn ie  i 
lic-znie się  zapow iadają w ypadną tern 
lepiej, gdy rów nież i nreszkańcy  m ia- 
tsa  K atowic uśw ietn ią je sw ym  udzia­
łem  i m oralneą pom ocą.

Komitet zw raca sie  przeto z  gorącem  
apelem  do w szy stk ich  m ieszkańców  
m iasta K atowic, którzy n iew ątp liw ie  
zaliczają  sie do grona m iłośn ików  pięk  
na i ogrodnictw a, ażeb  yna dzień 2 i 3 
w rześn ia  udekorow ali sw e  okna i  bal­
kony kwaitam i, chorągwiam i, i dyw ana­
mi, szczególn iej tam, którędy przeciąg­
nie w ielk i pochód, a w ięc  ulicam i Julju 
sza  Ligonia. Francuską, M. P iłsudskie­
go, P lacem  W olności, M ikołow ską, Zie 
loną. Kościuszki. T em sam em  m ieszkań  
cv  m iasta K atowic w ezm ą w yb itn y  u- 
dział w  św ięc ie  tirządzonem  na , c ze ść  
przyrody" 11,a „cześć  ogrodnictw a".

K om itet W yk on aw czy .

Znsżki kolejowe
do Wilna

Jak się dow iadujem y, M inisterstw o  
Komunikacji zaw iadom iło  w szy stk ie  
D yrekcje Kolei P a ń stw ow ych  o przy­
znaniu zoiki 80% od cen  norm alnych  
b iletów  kolejow ych  dla uczestn ików  
„Zjazdu Ziem  K resow ych" w  W ilnie w  
dniach 8  do 10 w rześn ia  1933 r. — Ge­
na biletu III k lasy  z K atowic do W ilna 
i  z pow rotem  w yn osi 15 zł. 40 gr.

U lga ta jest w ażna dla przejazdu do 
W ilna w  cza sie  od 5 d o  8  w rześn ia b. r. 
w łączn ie, dla pow rotu z W ilna do sta  
cji zam ieszkania od 8  do 15 w rześn ia  
b. r. w łączn ie, o  ile  przejazdy te od­
b yw ać się  będą w  grupach po conaj- 
miniej 30 osób.

W ojew ódzk i Komitet O rganizacyjny  
zam ierza przy dostatecznej ilości zg ło ­
szeń (około 1000 osób) w ystąp ić  do D y  
rekcji Kolei w  K atow icach o  urucho­
m ienie specjalnego pociągu, któryby  
w y ru szy ł z  K atowic dnia 7 w rześn ia  
b. r.. a z W ilna dnia 10 w rześn ia  b. r.

Z głoszen ie uczestn ictw a musi nastą­
pić nie później niż d o  dnia 4 w rześn ia  
b. r. do Zarządu G łów nego Związku  
P o w sta ń có w  Śląskich, K atow ice, ul. 
P leb iscy to w a  1, w zględnie  do Zarządu 
Pod okręgu Związku S trzeleck iego  
„Śląsk" —  K atowice, ul. Jordana 14, 
gdzie rów nocześn ie  z zg łoszen iem  uiś­
cić na leży  kw otę 15 zł. 40 gr. za prze  
jazd.

W  razie zorganizow ania specjalnego  
pociągu godzina odiazdu z K atowic po 
dan będzie d o  w iadom ości publicznej 
przez og łoszen ie  w  prasie osobnym  ko 
m unikatem.
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Oho w oho
z kryzysem 
spotkało się
nowe mytite

tęcz zwyciężyło
dz ęki swei
wydalneżEi

Odpowiedzi Czytelń Kom
O bserw ator 7  Knurowa. Spraw ę tę 

już poruszaliśm y i  pow tórne rozp isy­
w anie się na ten przebrzm iały już te­
m at nie ma celu. JeśFi będzie coś no­
w ego  chętnie um ieścim y.

Pogoda
W  całym  kraju najpierw  chm urno, 

gdzien iegdzie drobny opad, potem  po­
lepszen ie się  stanu pogody.

Tem peratura bez zm ian. S łabe wja*  
frv m ieiscow e.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5-tą a 6-ią
(Powieść sensacyjna*

Na zapytanie  S tarka ,  c z y  pozwoli sobie 
towarzyszyć ,  de tektyw  odpowiedział  
twierdząco,  i w k ró t c e  obyd waj  razem u- 
dałi się na miejsce, k tóre  ostatniej  nocy b y ­
ło terenem tylu tajemniczych wydarzeń.

Ku swojemu zdziwieniu,  a za razem za­
dowoleniu,  zastali tam już profesora,  k tó ry  
tej nocy nie kładł się wcale  spać.  a n a to ­
miast zdążył  od rana za ła twić sze reg  w a ż ­
nych sp raw  i powzią ł  kilka niemniej w a ż ­
nych  decyzyj.

Oczywiście  p rzedewszystk iem odwie­
dził w lecznicy Irenę i, dowiedziawszy się, 
że życiu  jej nie grozi żadne niebezpieczeń­
s two ,  z zachowaniem wszelkich os t rożno­
ści przewiózł  ją do swego  mieszkania.  Na­
stępnie odbył  dwie poważne  konferencje.  
P i e r w s z ą  z rejentem,  u  k tórego Ludwik 
Mieczyński  pozostawi ł  testament ,  w y z n a ­
czający profesora,  jako u r zędow ego  opie­
kuna Ireny;  a d rugą z jednym z poważnie j ­
szych  doktorów,  specjal istą od chorób ner ­
w o w y c h .

Obydw a j  ci panowie  bez zas t rzeżeń 
przychyl il i  się do opinji profesora,  że zdro­
wie i wogóle samopoczucie Ireny w y m ag a  
natychmias towej  i radykalnej  zmiany oto­
czenia.  To też uradzono wspólnie,  ab y  
Mieczyński  w ra z  z bra tanica  dziś jeszcze 
wyjechal i zagranicę.

Dzięki s tosunkom Juliusza wszelkie for­
malności  miano załatwić w przeciągu kil­
ku godzin, a profesor p rz y b y ł  teraz do 
willi umyślnie,  aby  zabrać ze sobą nie­
zbędne do podróży rzeczy Ireny.

Po d czas  g dy  profesor sie pakował ,  a 
Głębocki,  za in te resowany dz'wna nieobec­
nością st róża i kucharki ,  udał sie do s łużą­
cego im za mieszkanie drewniaka.  S ta rk  
postanowił  w posesji,  otaczającej willę, 
zbadać  dwa miejsca, z którem: ubiegłej
nocy  zetknął  się. jeżeli można tak ok re­
ślić, bezpośrednio.

Naprzód obej rzał  ó w  niewielki płaski te­
ren pomiędzy drzewami, gdzie w tak nie­
sa m ow i ty  sposób ukazała  się figura P ie­
t rzaka  i gdzie następnie,  po nieudanym 
skoku,  zarzucono S ta rk ow i  na  głowę te

wielkich rozmia rów płachtę.  W praw dz ie  
żadnych ś ladów stóp nie udało m u  się tam 
odnaleźć,  co go zresztą,  z w a ż y w s z y  
deszcz,  k tóry  padał  do sam ego  rana,  w c a ­
le nie zdziwiło, ale zaskoczył  go nato­
miast  b ra k  owej szmaty.  Jej  chvba  naj ­
większa  nawet  ulewa nie pot raf iłaby spló- 
kać  bez śladu. W  analogiczny sposób, cze­
go również  nie można było  w y t łu m aczy ć  
deszczem,  zniknął ta jemniczy drut.  ale 
pon ieważ  pozostała na swem  miejscu dziu­
ra w płocie,  przez  k tórą,  jak to S ta rk  tej 
nocy  osobiście s twierdził ,  ów drut  w y d o ­
s t aw a ł  się poza  obręb willi, doszedł Albin 
do wniosku, że k toś  tego ranka musiał  już 
tu być przed nimi, aby pousuwać wszelkie 
akeesor ja  przes tępstwa.

W  ten sposób ugrun towa ła  sie w  nim je­
szcze silniej, niepotwierdzona narazie  fak­
tami,  myśl,  iż drut  ów ma zd ecydow a ną  
łączność z tajemniczym zamachem,  doko­
nanym ubiegłej nocy,  a może n aw e t  z za­
m ord ow an ie m  Ludwika Mieczyńskiego.  
Do szedł szy  do tego rodzaju wniosków,  po­
wróci ł  do willi, gdzie zastał Głębockiego,  
dow od zącego  profesorowi ,  że Pie t rzak mu­
siał  s tanowczo mieć wspólnika,  k tó ry m  
był  bez w aru n k o w o  ktoś  z zaginionej w  tak 
n iewyjaśniony sposób służby.

P on ieważ  powyższe  rozumowanie  po­
k ry w a ło  się z wnioskami,  wysnutemi  przez  
Starka ,  nie t racąc  czasu, udali sie w sz y sc y  
rażeni do softvsa,  aby w meldunkach od­
naleźć szczegóły,  tyczące  się podejrzanej  
pary.  Zapisawszy po wyższ e  informacje w  
notesie,  Głębocki  pos tanowił  zaraz  po 
przyjeździe do W a r s z a w y  w y b rać  się pod 
adresem,  zapisanym iako miejsce ich po­
przedniego zamieszkania.

P o  drodze profesor zwierzył  sie swoim 
towarzyszom ,  że ze svzgledu na żałobę i 
stan psychiczny jego bratanicy,  nie za ­
t rzymają s;ę zagranicą  w żadnej  stolicy, 
ani tembardziej  w żadnei modnej  miejsco­
wości  kuracyjnej ,  a udadzą sie be zpoś re d ­
nio do jednej z odludnych bre tońskich 
wiosek rybackich,  gdzie w ciszy i sam ot ­
ności Irena z pewnośc ią  szybko przyjdzie 
dc siebie,
• P o  powroc ie  do miasta wszyscy,  trzej  
panowie  rozstali się, obiecując sobie w z a ­
jemnie. że spotkają się koło godziny czwar­
tej w mieszkaniu profesora.  Głębocki zresz­

tą musiał tam być urzędowo,  gdyż ze 
względu na stan zdrowia  I reny doktór za­
lecił. aby do goJlziny wyjazdu raczej nie 
opuszczała domu;  a z drugiej znów s t ro­
n y  przes łuchanie jej by ło  konieczne z u-  
w ag i- na  dobro niezakończonego jeszcze 
ś ledztwa.  W praw dzi e  obowiązek ten nale- 
żał  do resortu Wiernika,  jednak,  uw zględ­
niwszy wy ją tko wą  sytuacje,  miał  go w* 
tym wypadku  zastąpić Głębocki,  aby  cała 
sp ra wa odbyła  się na terenie względnie 
p rv w a tn v m .

Biła właśnie godzina czwar ta ,  gd y w. 
mieszkaniu profesora  Jułjusza Mieczyń­
skiego p r z y  łóżku I reny oprócz  gospoda­
rza ze-omadzili  się: Głębocki,  S ta rk  i R a ­
wicz. Ten ostatni  już od rana nie opu-~ 
szczał  swego posterunku,  i de tek tyw,  
choć niezupełnie jeszcze p rz ekonany  do 
osoby akwizytora,  musiał  w duchu p rz y ­
znać. że uczucie tych dwojga robiło w r a ­
żenie p r a w d y  i głebh

Zdene rwowanie  Rawicza  wzras ta ło  z 
każdą chwilą,  k tóra  ich przybl iża ła  do go­
dziny ósmej, terminu rozstania sie z uko­
chaną.  Ale Irena uspokoiła narzeczonego 
przyrzeczeniem,  że najdalej za dwa mie­
s iące bedzie z powrotem,  a potem,  gdv mi­
nie żałoba,  nastąpi nieodwołalnie ślub.

— Zresztą istnieje jeszcze komunikacja’ 
pocztowa.  —  Słysząc  te miłosne zapew­
nienia wtrąci ł  S ta rk  z uśmiechem,  k t ó r y  
przypominał  wvraz  tw ar zy  tor turowanych'  
podczas  ;nkwizvc j : hiszpańskiej.

Po  chwili jednak,  spost rzegłszy całą 
beznadziejność swego uczucia,  opanował  
srę, i nikt nie pot raf iłby od czytać  jego 
p ra w d z iw y ch  myśli,  uk ry ty c h  poza sza-  
blonprn uprzejmych s łów.

Po wymianie  kilku pytań,  tyczących sie 
zdrowia  Ireny,  Głębocki zwróci ł  się do 
profesora,  czy niema wypadkiem w domu 
m aszv n v  do pisania,  gdyż chciałby p rz e ­
s tąpić do zadawania  pytań pannie Mie- 
czyńskiej.  a co za rem idzie do zaprotokó­
łowania jej odpowiedzi.  Zanim profesor 
poszedł  po żądaną maszynę do swego g a ­
binetu. zapytał  przedteu o rezul tat  poszu­
kiwań owej zaginionej pary .  podej rzanej  o. 
wspóudział  w zbrodni Pie t rzaka .

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

W /3  H ,  H .  w  w, p r z .  l i te r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

S tan is ław  Ludwik Lewicki
( l u s t r o w a l i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Nowo pnysyw ojący abonenci otrzyrcira na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
' — Rymszak! Ty byłeś dotąd 

Siajwiernieijszym z moich gierm­
ków. idź t>rzeto teraz wraz z żo 
iną do Ludwiki, która znajduje 
igię obecnie w  owej przybudów­
kę, przy której kazałem ostatnio 
/wszystkie Oikna zamurować. 
IFam ma ona pozostać, aż do koń 
Sea dni swoich. Nilkt nie śmie 
iwszakże o tern wiedzieć. Ponie- 
jważ jej należy sie tak wierny 
Sługa. jakim ty  mi dotąd byłeś, 
pozostawisz u niej w tym celu 
jswą żonę. Ona bedzie jej pałno- 
fwać w razie choroby — gdyby 
Ludwika zaniemogła. Pozatem 
jrobiw to .dlatego, że w ten sposób 
jnabędę niczem niezachwianej 
pewności, że to wszystko co się 
Stało, pozostanie tylko w yłącz­
anie przy was obojgu. Będzie to 
bowiem najlepszą rękojmią do­
chowania tak ważnej tajemnicy. 
jGdyby zaś sekret ten w jakikol­
wiek sposób ujawnił się. zginie 
/za to twoja żona a i ciebie loch 
giemny nie minie.
! Na to padłem przed nim na ko­
lana. Żona moja prosiła i błaga­
ła, ażeby nie rozdzielać jej z ma­
łemu dziećmi, bo ty — Jagienko 
r-p rzy sz ła ś  dopiero co na świat, 
& Jerzyk miał około trzech lat.
! Wójt zamilkł. Teraz dopiero 
Zwrócił uwagę na szalejącą bu- 
aczę. Nadsłuchiwał.
| Deszcz siekł Ulewnemi s tru g a ­
mi. Niebiosa drżały , jak gdyby 
Ulic z liczone hulce okutego żela- 
jzeuu rycerstw a po m ostach drew  
pych cw ałow ały.
( Oparłszy swą głowę na opalo- 
Śiych i spracowanych dłoniach, 
po których wystające nabrzmia­
łe żyły niebieskie w węzły roz­
liczne sie plątały — siedział sta- 
jrzec u stołu patrząc zadumany 
przed się w dal — hen — gdzieś 
aż za okno. W  jego oczach bły­
szczały duże, świecące łzy. W i­
th e r  zdawał się mocą swą przeć 
/z całej siły na małe szybki bło­
niaste w oknie, jak gdyby chciał

je poprzez okiennice po wy du­
sząc i na strzępy potargać.

Ciche chrząknięcie Miłosza za 
wróciło myśli wójta na drogę te­
raźniejszej rzeczywistości.

— Ale nic — zaczął wójt na 
nowo. — Nic, ani prośby i błaga­
nia, ani łzy i lamenty, nie zdoła­
ły poruszyć kamiennego serca 
zatwardziałego burgrabi.

Kiedy się starałem najprzy­
stępniej jak w mej mocy leżało, 
przedstawić mu niedole waszą, 
politowania godny los,wasz, któ­
rych rodzona matka na zawsze 
chyba opusncza, dał mi następu­
jącą rade:

— Oddaj je do których ze swo 
ich krewnych. Napewno przyjmą 
twoje dzieci,- kiedy im powiesz, 
że matka nagle umarła.

Cóż było czynić. Jeszcze / j  
samej nocy pożegnała was ma­
tka, zlewając kołyskę twoją Ja­
gienko, potokiem łez. Kajało 
się serce matyczne na widok 
dzieci, których już nigdy oglą­
dać nie miała.

Burgrabia odprowadził -nas 
do owej komory, w której Lud­
wika na słomie leżała opłakując 
swój gorzki los.

Moja żona musiała ją ubrać. 
Potem  burgrabia oddalił się, nie 
mogąc prawdopodobnie znieść 
pełnego wyrzutów spojrzenia

swe] zony.
Kiedy Ludwika mnie spostrze 

gła i kiedy ja iei doniosłem, jak 
brzmi wyrok burgrabi, padła 
zemdlona, słaniając się w nasze 
ramiona.

P atrzy ła  na mnie niewypo­
wiedzianie smutnym wzrokiem, 
wzrokiem, w którym sie zamk­
nęły wszystkie bóle i męki 
świata.

Z jej drżących warg wymk­
nęła się cicha skarga:

— A więc to ty — Rymszak 
— ty, któremu ja tak piałam  i 
którego za najlepszego z po­
śród świerklanieckich uważa­
łam... Ty masz sumienie być 
moim katem?...

Ten w yrzut przekroczył 
wszelkie granice mojej cierpli­
wości i mego zastanowienia się. 
Nie mogąc już zapanować nad 
sobą — łzy mi się w oczach za­
kręciły, niepowstrzymanym pę 
dem runąłem ze schodów, szu­
kając wszędzie burgrabi. Zna­
lazłszy go, na klęczkach błaga­
nia swe zanosiłem, zaklinając 
pana swojego na rany Chrystusa 
Boga Żywego, ażeby mnie od 
poruczonego zadania zwolnić ze 
chciał.

— Rymszak — ozwał się na 
to rycerz, który wydawał mi się 
być nawet mocno poruszony —

T a k  t a n i o ,  a  t a k  w i e l e . . .
kosztuje tvlko abonament ,, Nowego Cza- 
su‘! z dostawą do domu. a otrzymuje sie za 
to nietylko samą eazetę. ale i raz w tygodniu

b ezp ła tn ie
wielobarwny dodatek dla dzieci
„MOJA GAZETKA"

Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
1 ogłoszenia drobnego miesięcznie również 

b ezp ła tn ie
le s z c z e  dz*ś za m ó w  abonam ent!

żona moją złamała wiarę mał­
żeńską wespół z rycerzem ole­
śnickim. Sam przecież to widzia­
łeś na własne oczy.

— Nie, najłaskawszy panie. 
Proszę ri wybaczyć, ale to jest; 
mniemanie błędne. Najjaśniejsza 
pani jest czysta, jak łza. Nie-: 
szczęśliwy przypadek główną' 
winę tu ponosi. Zresztą nie wie­
my wcale, co było powodem o- 
wej tajemniczej schadzki. Nieży­
jącego przecież nikł nie py­
t a ł — a uwiezionej również nie 
życzy sobie pan najjaśniejszy. 
Pozatem, proszę zważyć, mał­
żonka waćpana jest już w dość 
podeszłym wieku. . Obdarzyła 
łaskawego pana dwojgiem dzie­
ci. I nigdy dotąd nie oglądała 
się nawet za innemi. Niechże 
pan najłaskawszy wysłuchać ją 
raczy. Ciekawe mby było, co po­
wiedziałaby na swoje usprawied 
liwienie.

— Dosyć, Rymszak! Komu in­
nemu nie uszłoby płazem to 
wszystko, na co ty  sobie wzglę­
dem mnie pozwalasz. Niiktby ej 
nie darował tego, co śmiesz w 
naiwności swej wygadywać. Lud 
wiką miała owej nocy potajemne 
spotkanie. Ja dostrzegłem ją, jak 
się przez podwórzec skradała, 
pod osłoną cieni drzew — dlate­
go udałem sie w ślad za nią. 
Przed grobowcem przystanęła 
— i rozglądnąwszy sie trwożnie 
wokół, znikła w jego wnętrzu. 
Z za muru widziałem, jak uno­
siła samotrzask. Tajemnica tą 
była wiadoma tylko mnie i jej. 
W tedy zbudziłem ciebie poto, a- 
żebym na wszelki wypadek miał 
świadka, jej niegodziwego czy­
nu. Powiedz, czy ty ją także wi­
działeś w owem krużganku, któ­
ry  pod ziemią aż do Kozłowej 
Góry się ciągnie? I czy widzia-i 
łeś ją w zmowie z rycerzem ole­
śnickim? Czy byłeś świadkiem, 
jej...?

(D alszy  d a g  jutro).
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